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W torek — Klemontvny Męcz.
Środa — Leopolda Męcz.
Czwartek — Edmunda.

Stan wody na Wiśle stóp 2 cali 10.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W edług  budżetu M inisteryum  K om unika- 

cyi, dochód skarbow y z mostowego i sj)jaw ­
nego w K rólestw ie Boiskiem, uczyni w r. b. 
rs. 73,455, czyli więcej aniżeli w roku  zesz­
łym o rs. 2,273. Ze szczegółowego wykazu 
powyższego dochodu okazuje się, że najw yż­
szy wpływ przynosi most pod W łocław kiem , 
bo 24.903 rs. Ze spław u na kanale A u g u ­
stowskim przypada przecięciowo rocznie r u ­
bli sr. 324.

jednolitości i ładzie w całości; powiemy więc 
ty lko , że artyści sumiennymi byli tłom aeza- 
mi zacnój i szlachetnej myśli au to ra  i grą 
swą krzyw dy dziełu jego nie zrobili. Ocenę 
,,M erim y“  odkładam y do przyszłego spraw o­
zdania.

—  W odociąg i p ło c k ie . Za dowód, ja k  dawno 
miasto nasze uczuw ało potrzebę zaradzenia 
brakow i wody, służyć może dokum ent, króla 
Ja n a  A lbrechta  z roku 1498, pozw alający m ie­
szkańcom m iasta F łocka  na zbudow anie ka­
nałów , czyli ru r  dla sprowadzenia wody. — 
Jeżeli więc już  blizko 4 wieki miasżkańcy 
naszego grodu myślą nad wodociągami, mamy 
przeto  praw o się spodziewać, iż takowe bę­
dą zbudow ane ze starannością, praktyczno- 
ścią i trw ałością, odpowiednią tak  długiem u 
namysłowi.

jąca  męża lub rodziców, pokładająca w nich 
zaufanie i czująca swoją godność, postara się 
zadośćuczynić ich życzeniom. Co zaś do 
uwagi o grochu, to ta  jeżeli ja k  dotychczas 
będziecie się starali w płynąć na nas szykaną, 
będzie nader słuszną“. L . Fłocczanka-

—  Z a b ó jstw o . W  lasach należących do osa­
dy Chorzele, w powiecie Przasznyskim , znale- 
zieno dnia 2 b. m., m artw e ciało dymisyono-- 
wanego żołnierza P r .  G otarda  ze śladami 
uderzeń. Śledztwo natychm iast zarządzone 
zostało, w celu w ykrycia i ukaran ia  w innych.

—- N a g ła  Śm ierć. D nia 25 P aździern ika m ie­
szkaniec wsi L elitow o H . A ren t, w racając 
od krew nych, w drodze nagle um arł. P rz y ­
czyną zgonu było nadużycie gorących tru n ­
ków.

— • W sp ra w ie  k rajow y ch  fabryk  g o b e lin ó w . —
W  powieści p. K ajetana K raszew skiego „Ko- 
niuszyc broski", we Lwowie r. z. wydanej, 
na str. 71, o K sięciu Radziw ille P an ie  K o­
chanku, czytam y: „Książe znajdow ał się w
k o m n ac ie ................. by ła  ona wybita pysznemi
gobelinami, fabryki Radzi w iłłowskiej". S ło ­
wa te, k tórych  zapew ne szanowny au to r, bez 
dowodu z piśmiennej lub ustnej tradycyi za- 
czerpanego, nie byłby w swój powieści um ie­
ścił, zdają się wskazywać, że oprócz fabryk 
pasów słuckich i sławnych m onitorów  boć- 
kowskich, były  także w obszernych dobrach 
Radziw iłłów  i fabryki gobelinów.

—  Ś c in a n ie  d rzew . D ziennik  francuzki Jour. 
des Camp-, podaje następujące uwagi o naj­
stosowniejszej porze do ścinania drzew: Chcąc, 
aby drzewo do budow y i różnych w yrobów 
użyte, posiadało ja k  najwięcej cennych p rzy ­
m iotów trw ałości i mocy, trzeba starannie  
w ybierać czas do ścięcia właściwy. B łędem  
jes t jed n ak  m niem anie, że zm iany kw adry 
księżyca w yw ierają znaczny wpływ na dobroć 
ścinanego drzew a. Podajem y tu  ostateczne 
w yniki niedaw no dokonanych doświadczeń, 
k tó re  przekonały, że chcąc, aby drzewo za­
chowało ścisłość, nieprzepuszezalność i w y­
trzym ałość, trzeba go ścinać przed zimą, na 
początku G rudnia . Przytoczym y tu Idlka 
prób, k tó re  wykazały, ja k  różnym  je s t sto­
pień w ytrzym ałości drzewa, ściętego w od­
m iennych porach. W ybrano  cztery jo d ły  
jednego  wieku i wzrostu, w zrosłych obok sie­
bie w jednakow ych w arunkach. Jed n ę  ścięto 
w końcu G rudn ia , d rugą w końcu Stycznia, 
trzecią w końcu L utego  a czw artą w końcu 
M arca. Obrobiwszy je  jednakow o, porznięto 
na belki rów nej m iary i wysuszono w jed en  
i ten sam sposób. Chcąc się przekonać o 
ich w ytrzym ałości, umieszczono je  na pod­
staw ach i położono na nich rów ne ciężary. 
O pór pierwszój belki, ściętej w końcu G ru d ­
nia, w yrażał się przez 100, drugiój przez 88, 
trzecićj przez 80, czwartej przez 62. Z tój 
p róby  okazało się, że naj wytrzym alszem  było 
drzewo ścięte w G rudn iu , a najm niej o p ie ra ­
ło  się ciężarowi ścięte w M arcu.

Podobną próbę odbyto z palami, ścietemi 
w różnych porach, chcąc s i ę , dowiedzieć o 
stopniu ich trw ałości i oporu. Ścięte w G rud-

— - Ś n ieg , k tó ry  od dni k ilku u p a d ł—nie był, 
ja k  to zwykle w tój porze, lekką niewinności 
szatą okryw ającą obnażone z zieloności łono 
przyrody, lecz praw dziw ym  korzuchem  śnież­
nym, mile i ciepło otulającym  późne ozime 
siew y , ale niebezpiecznym  dla rzepaków . 
W  niedzielę widzieliśmy już przyjeżdżających 
z okolicy san iam i bosemi rozum ie się, po­
m iędzy tymi widzieliśmy przybyw ających z po­
wiśla o pięć mil odległości, — to więc praw ­
dziwa już  sanna. Dziś śnieg ten ju ż  topnieje.

—  T ea tr . P an  G rabińsk i w dalszym ciągu, 
pod względem doboru sztuk, oczekiwań n a ­
szych nie zawodzi: po „W ielkiem  bractw ie11 
F r e d r y  (syna) przedstawionem  w przeszły 
w torek , ujrzeliśm y na scenie z upragnieniem  
w yczekiw aną: „Em igracyą chłopską" A n c z y -  
ca , pow tórzoną następnie w sobotę, w n ie ­
dzielę zaś odegrano „M erim ę, czyli powstanie 
w Bośni" R om ana Zm  o r s k i  ego ,  a wreszcie 
na dziś zapowiedziani są „Nasi“  kom edya lir. 
B o b r o w s k i e g o .  P . G rabińsk i dobrze się 
zasługuje naszój publiczności, dając je j poznać 
u tw ory  nowe, nie pozostaje nam ja k  szczerze 
mu podziękować, zachęcając do wytrwałości 
na tej drodze; co do publiczności, to mamy 
to dobre o jój w ykształceniu i smaku rozu­
m ienie, iż nie pozwalam y sobie na chwilę wąt­
pić, że ten dobry  i zdrow y sceny miejscowój 
k ierunek, zyska je j uznanie i należyte p o p a r­
cie.

„W ielkie bractw o" kom. 5-aktow a od począt- 
tk u  do końca przepełniona hum orem  i najko- 
miczniejszemi sytuacyam i, pisana je s t w rodza­
ju  słynnych fars francuzkich Labiclie’a, De- 
lacoure’a i t. p. Całość g ry  występujących 
w nićj artystów  była dosyć staranna; pano­
w ie G rabińsk i, Stem powski i M yszkowski 
nie źle obmyślili i odegrali trzy  różne typy 
mężów, to samo powiem y o kreacyi ró l pań 
Solskićj, Bajerow icz i Stempowskiój; p. S ie­
dlecki w roli człow ieka zajętego wyłącznie 
s anem swego zdrow ia, by ł praw dziw ie ko­
micznym i utrzym yw ał się w charak terze 
swym dobrze do k o ń c a , —  bez w padania 
w przesadę, wreszcie p. Idziakow ski (D októ r 
Smols) szczerze rozw eselał publiczność.

G ry  w „E m igracyi C hłopskiój“  szczegóło­
wo rozbierać nie będziem y, gdyż w sztuce tój 
głów nie zależy na dobrej ogólnej grze, na

—  Ż y w o tn o ść  p o d jętej k w esty  i w yraża się zwy­
kle w obudzonem przez nią zajęciu, w odpo­
wiedziach, zarzutach i obronie, jak ie  wywo­
łuje; świeży tego przykład mamy na ostatnim 
„Liście ze S tarego-R ynku". O to nowa znów 
rep lika nadesłana nam przez jedną z P łoc- 
czanek :

„W odpowiedzi na zarzuty  czynione nam 
w ostatnim  „Liście ze S tarego-R ynku", p o ­
stanowiłam  bronić naszój wspólnej spraw y, 
spodziewając się, że za moim przykładem  pój­
dą inne P łocczanki i postarają się uczynić 
to lepiej odemnie.

„N ie zgadzam  się zupełnie na tw ierdzenia 
zamieszczone w „odpowiedzi m ieszkanek P ło c ­
ka" w ,\*’ 86, a zdaje mi się, że większość 
P łocczanek poważniej myślących podziela mo­
je  zdanie. N iektóre zarzuty  czynione nam 
w L istach w A« 83 i 85, podpisanych literą  
G ., uważam y za słuszne w pewnym  wzglę­
dzie. N ie przeczemy bynajm niej, że stosu­
jąc  się do mody, obcasy i korki są może za 
wysokie, koki i tiu rn iu ry  za wielkie (co zaś 
do kosm etyków, to  au to r listów niesłusznie 
pow staje na wszystkie P łocczanki, gdyż ty l­
ko bardzo m ała część używa ich i to dosyć 
um iarkow anie choć niepotrzebnie, bo to świe­
żości nie dodaje); ależ my, jak o  isto ty  słabe, 
nie mamy dość silnój woli, aby się mody w y­
rzec, bo zresztą my nie czyniemy tego dla 
własnój przyjem ności, tylko w celu przypodo­
bania się silniejszój połowie rodu ludzkiego, 
i słusznie powiada pewien au to r:

.............................a j a  mówię, że z w as  nasze wady,
Nasza próżność i lekkość, błędy i zasady —• 
Przeznaczone żyć dla was, Wam tylko pragniemy 
Podobać się, "Was ująć i uwięzić chcemy;
Cel nasz — mieć taki powab jaki Wy cenicie —
Tak się duch nasz urabia, tak  urządza życie, 
Słowem, jesteśmy takie, jakiemi pragniecie 

Abyśmy dla Was były.
„C hcąc zatem nas popraw ić, trzeba aby naj­

pierw  wszyscy mężczyźni podzielali zdanie p.
. G .; pow tóre, zachęcali nas własnym przykła- 
| dem, t. j .  nie stosując się zbytnio do w ym a­

gań mody, co nam, jak o  istotom słabym prę- j  

dzej by m ogło być wybaczone; po trzecie, 
aby starali się na nas w płynąć nie karyka- 
turow aniem  i wyśmiewaniem, ale mężowie na 
żony, rodzice na córki, sposobem więcej de­
likatnym , przem aw iającym  do naszego prze­
konania, a z pewnością każda kobieta kocha­
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niu, po upływ ie ła t szesnastu, były  jeszcze 
zupełnie zdrowe; ścięte w M arcu, łatw o się 
dały  złamać po trzech, czterech latach. W szy ­
stkie zaś były  wbite w jed en  g ru n t i postę­
powano z niemi jednakow o.

In n e  jeszcze doświadczenie przekonało, że 
pale z drzewa ściętego w M arcu, zupełnie 
zgniły po upływ ie la t ośmiu; inne zaś z d rze­
wa ściętego w G rudn iu , po latach szesnastu 
jeszcze tw arde były. P rag n ąc  się dowiedzieć, 
ja k i wpływ epoka ścięcia w yw iera na ścisłość 
i dziurkow atość drzewa, zrobiono następują­
cą próbę: wybrawszy cztery rów ne, w je d n a ­
kich w arunkach wzrosłe dęby, ścięto jeden  
w G rudn iu  a resztę w Styczniu, Lutym  i M ar­
cu. Z  każdego z nich odrąbano równej śred­
nicy k ręg i, użyto na spody do jednakow ych 
naczyń z blachy żelaznej i napełniono wodą. 
Z tych czterech, jeden  ty lko k rąg  z dębu 
ściętego w G rudniu , by ł zupełnie n ieprzepu­
szczalnym; z kręgu  styczniowego woda sączy­
ła  się po upływ ie 48 godzin, z lutow ego przed 
końcem  drugiego dnia, a z m arcowego już  
po dwóch godzinach.

W szystkie te p róby  z doświadczenia, p rze­
konyw ają że najszacowniejsze przym ioty d rz e ­
wa : opór, trw ałość, ścisłość i nieprzepuszczal- 
ność, w najw iększym  otrzym ują się stosunku, 
ścinając drzewo w G rudniu ; im później tern 
więcej zm niejszają się te cenne zalety.

— Wartość gniazda ptasiego. Ze smutkiem 
przyznać trzeba, że na wsi zupełnie jeszcze 
nie pojm ują użyteczności i znaczenia ptaków  
owadożernych; niebaczne dzieci wiejskie, bez­
karnością ośmielone, psują ich gniazda i w ybie­
ra ją  ja ja , nie pom nąc ile tym  sposobem szko­
dy w yrządzają polom i ogrodom . S tarsi znów, 
zam iast starać się wytłum aczyć dzieciom ko­
rzyści jak ie  każdy ptaszek przynosi, obojęt- 
netn spoglądają okiem na dzieło zniszczenia. 
G dyby jednakże  obliczyli ile s tra t przez taką 
niedbałość ponoszą, to z pewnością w łasny 
interes skłoniłby ich do ukrócenia bezmyślnój 
swawoli dziecinnej. Przypuśćm y, że w gniazd­
ku znajduje się pięcioro p iskląt, z k tórych 
każde potrzebuje spożyć dziennie mniej wię- 
cój 50 liszek lub innych robaków , d o sta r­
czanych mu przez samca i samicę. K arm ie­
nie trw a 30 dni w przecięciu, zanim więc 
m ałe opuszczą gniazdo, pochłoną 7,500 sztuk 
szkodliwego robactw a. K ażda liszka zjada 
codziennie ty le liści i pączków, ile sama wa­
ży, choćby zatem w przeciągu dni 30, co- 
dzień zniszczyła jed en  tylko pączek drzew a 
owocowego, to 7,500 liszek zjadłoby przez 
30 dni ,225,000 owoców w zawiązkach. L i ­
cząc przecięciowo po groszu sztukę owocu, 
s tra ta  w ynik ła ze zniszczenia jednego  gniazda, 
w yniosłaby 1,112 V2 « r .  Podaliśm y tu naj­
m niejszą cyfrę możliwą, w rzeczywistości bo­
wiem liszki wcale nie są tak  wstrzemięźliwe, 
niepospolitym  obdarzone apetytem , pożerają 
one po 20, 30 i więcej naw et zawiązków o- 
wocowych, nie licząc ju ż  liści, k tórych brak  
nadzwyczaj wycieńcza drzewo, szkody więc 
przez nie zrządzone, przew yższają o wiele 
przytoczoną tu cyfrę. O d tych klęsk jedynie 
uchronić nas mogą p tak i ow adożerne, k tó re  
z tego względu zasługują na troskliw ą op ie­
kę i obronę przeciw niepojm ująeym  ich uży­
teczności dom orosłym W andalom . Zrozum ieli 
to przezorni i w yrachow ani N iem cy— ich ko­
deks karn y  zaw iera postanow ienie, mocą k tó ­
rego każdy kto zabija, łapie, sprzedaje lub 
prześladuje p tak i pożyteczne, niszczy ich gn ia­
zda, w ybiera ja ja , ma być karany  sześcioma 
dniami w ięzienia, albo też zapłacić musi 10 
talarów'. Potem  następuje wyszczególnienie 
p taków , k tórych  powyższe praw o dotyczy — 
a dopełnienia przepisów pilnie przestrzegają 
tow arzystw a opieki nad zwierzętam i.

— Piwo. E abrykacya piwa w naszym kraju  
coraz szersze przybiera  rozm iary i chociaż 
nie podzielam y bezwzględnego" fanatyzm u 
Niemców do tego trunku , ma on jed n ak  n ie­
zliczonych m iędzy nam i zw olenników. Nasi

piwowarzy, chcąc dogodzić w ybrednem u sma­
kowi publiczności, silą się na wynalezienie 
coraz to nowych ’gatunków , k tó re , ja k  np. p i­
wo D rozdow skie, naw et zagranicą należne 
zyskują uznanie.

W szystkie substaneye, krochm al zaw ierają­
ce, służyć mogą do wyrobu tego napoju, g łó ­
wnie jednak  używ ają doń jęczmienia; z po łą­
czenia pszenicy z jęczm ieniem  pow staje w y­
borne piwo zwane E a r o  w Belgii, gdzie bia­
łe piwo robią  z owsa, a zw yczajne z gryki. 
W  Szkocyi powszechnie piją piwo owsiane, 
k tó re  jest m ętne i bardzo prędko kw aśnieje. 
W  A fryce w yrabiają go z sorgo, w T arta ry i 
z prosa, w Indyach  zaś ryż i kukurydza da­
ją  piwo smaczne, ale nader ubogie w p ie r­
wiastki solne.

A m atorom  Gam brynusow ego napoju miło 
zapewne będzie dowiedzieć się o jego  głębo- 
kiój starożytności. Pod ług  historyków  g rec­
kich i rzym skich, zaszczyt w ynalezienia piwa 
należy się w zupełności najstarszem u narodo­
wi w świecie— Egipcyanom ; tru n ek  ten słynnie 
przez nich w yrabiany rozchodził się po A zyi 
i E uropie , nie mówiąc ju ż  o E gipcie, gdzie 
nadzwyczaj był rozpowszechniony. W  G recyi 
H ippokrates polecał mięszać mleko z piwem, 
nadając tej m iksturze imię Z y to g a la ;  w ąt­
pim y bardzo czy podobny napój uzyskałby 
aprobatę jego następców — dzisiejszych E sk u ­
lapów. W  G allii piwo zwano poetycznie — 
winem C erery , w G erm anii zaś od n iepam ięt­
nych czasów znanym  był sposób jego  w yro­
bu. W  Polsce w najdaw niejszych kronikach 
spotykam y o nim wzmianki, a w opisie uczt 
przez naszych książąt i królów  w ydawanych, 
ważne zajm ują miejsce beczki z piwem.

OD REDAKCYI. Panu A 1. .  serdeczne dzięki za 
łaskawą pamięć i życzliwość; przyrzeczonego sprawo­
zdania o W y s t a w i e  z niecierpliwością oczekujemy.

KOERESPONDENCYE.
Z  pod Lipna-

Zbliżająca się zima spokojniejszych nas za­
staje, niż tego można się było spodziewać 
przed dwoma tygodniam i; wszyscy rolnicy 
wówczas przestraszeni byli m rozem, k tó ry  do 
5-ciu stopni dochodził, kartofle dopiero za­
częliśmy kopać, a warzyw a były nieruszone. 
Dziś spokojniój patrzym y na nadchodzącą 
zimę, bo ja k  kartofle, tak  warzyw a pokoń­
czone. P ierw sze nieźle się udały, pomimo 
wielkiój suszy ja k a  nas trap iła  przez czerwiec, 
lipiec i sierpień. Sprzęt zbóż nienajgorzej 
także w ypadł, pszenice w ogóle nie zaw iodły 
oczekiwań rolników , bo i urodziły  się dobrze 
i plon je s t zupełnie zadaw ąlniający, żyto za­
pewne z przyczyny majowego m rozu nie sy ­
pie, owsy i jęczm iona lepiej się udały  niż 
w zeszłym roku, a grochy były bardzo do­
bre. K oniczyny i łąk i średnie dały sprzęty. 
R ok więc bieżący nie je s t zły  dla rolników : 
ci co nadm iernych ciężarów nie mają, mogą 
wyjść dobrze. W  wielu m ajątkach nadzw y- j  

czajne m ają sprzęty, już  to  z przyczyny niż­
szego położenia, ju ż  wyższej k u ltu ry  lub też - 
bogactw a ziemi.

K ącik  nasz odznacza się dobrą ziemią i po- ' 
rządnie prow adzonem i gospodarstw am i, i za- j 

pew ne daleko byłoby u nas jeszcze lepiój, i 
gdyby nic zupełny brak  kommunikacyi; zbyt 
zbóż je s t bardzo łatw y, do koła mamy kilka 
punktów  ja k  W łocław ek, T oruń , Kow alew o, 
G olub, gdzie w każdym  czasie korzystnie p ro ­
duktu spieniężyć można —  cóż z tego, kiedy 
w czasie złych dróg  inw entarz zamordować 
trzeba. O szosach i mówić nie ma co, mamy 
ich ty lko m ałe kaw ałki (wyjąwszy od L ipna 
do W łocław ka), a co do zwykłych dróg, te  
są pozostaw ione bez dostatecznćj opieki, W ójci i 
gm in mało na nie nie zw racają uw agi. Po- J  
dług ostatnich rozporządzeń władzy, każdy j 
na swoim gruncie ma utrzym yw ać drogi w po­
rządku. N ie podobna wymagać, ażeby wszy- ! 
stkie te  drogi by ły  okopane i podług  zasad I 
urządzone, bo tem u ubodzy właściciele ma- j

ją tków  nie podołają ze względu na zbyt w y­
sokie koszta; ale przynajm niej tam gdzie leżą 
po drogach grom ady kam ieni, gdzie sterczą 
pojedyńcze w ielkie g ran ity , gdzie są kałuże, 
gdzie w yrw y pod gó ram i— trzeba je  pousu- 
■wać, pozarzucać i t .  d. Czyż ju ż  w ładze wój­
tow skie na to  czasu nie m ają, ażeby każdy 
w swej gm inie drogi obejrzał? ja k  często zda­
rza się, że wozy zalegają w kałuży, usunię­
cie której 50 kop. nie kosztowałoby, przecież 
i właściciel, ponoszący ten w ydatek, m iałby 
go w krótce po wróconym, bo przypuszczalnie, 
on po swych drogach nnjwięcćj jeździ, oszczę­
dziłby więc w łasnego inw entarza i sprzężaju. 
Szczególniój też należałoby zw rócić uwagę 
na drogi prow adzące do miast. P rzed  kilku 
łaty , jad ąc  do miasta L ipna  od Chlebowa, 
przez pole gospodarza Podlasa, omało nie za­
m ordowałem  koni na drodze. Je s t tam ka- 

; łuża d ługa na k ilka prętów  a na szerokość 
całą drogę zajm ująca, dość głęboka; w tedy 
właśnie było wody na łokieć przynajm niej, 
mróz 10 °/° wziął w nocy i u tw orzył się na 
owej kałuży lód na kilka cali gruby. M inąć 
bokiem nie było można, bo na poprzek idzie 
rów  głęboki, trzeba więc było jechać po lo ­
dzie; ten jed n ak  na samym środku się za ła­
m ał się pod bryczką i dyszlowemi końmi. 
K onie wpraw dzie wyskoczyły, pokaleczywszy 
nogi, ale bryczka ja k  się zaparła  o lód tak  
je j i ruszyć nie było można; dosyć że od- 
przągłszy konie, namaczawszy się i nazię 
biwszy, ledwo wydostaliśm y się na wierzch. 
Przybyw szy do L ipna, udałem  się gdzie na­
leżało, opowiedziałem zdarzenie całe, prosząc 
o zapobieżenie nadal podobnym  w ypadkom , 
co mi też zostało przyrzeczone. Zapewno 
myślicie że ju ż  n ik t podobnej nie używ ał ką­
pieli —możecie jed n ak  w łasnem i oczami p rze­
konać się, że kałuża istnieje dotąd, ty lko że 
jeszcze powiększyła się trochę. Zawieźć o- 
wój kałuży nie podobna z przyczyny zbyt 
wielkich jój rozm iarów , m ożna jed n ak  u n ik ­
nąć tego, poprow adziw szy drogę obok niój, 
przez co się naw et ta  w yprostuje, a m ost na 
rowie najwyżej 5 lub 6 rubli kosztow ać m o ­
że, bo rów niejest szerszy ja k  3 ‘/ J łokcia.

K iedy  już  piszę o drogach, należy i na to 
zwrócić uw agę, że na Jastrzęb iu  i R um unkach,

| obecnie uwłaszczonych, właściciele kopiąc ro- 
I wy przy drodze, zostaw iają w yrzut albo w 

rodzaju wału przy drodze, co tam uje odpływ 
j  wody do row u, albo też w yrzut uk ładają  w 

grom adkach okrągłych w rodzaju ostrosłu­
pów. Podobne postępow anie naraża przejeż- 

| dżających w nocy na rozm aite w ypadki, a 
przynajm niej na ru jnow anie ekwipaży. D ro ­
ga je s t własnością publiczną, nie powinna 
być więc składem  m ateryałów , a ziemia nie- 
rozrzucona w wyżej wzm iankowany sposób 
na drodze, za to  tylko uw ażaną być może.

O d kilku miesięcy w prow adzono w kra ju  
naszym Sądy Gm inne; pisząc cośkolwiek, m a­
lując stan  okolicy, niepodobna nie wspomnieć 
o tern, jak i w pływ  zm iana ta  w yw arła na 
pew ną okolicę. P a trząc  na skutki, ju ż  dziś 
potrosze się objaw iające, stanowczo pow ie­
dzieć możemy, że sądy te, aby ty lko obsa­
dzone były  ludźmi z rozsądkiem , inteligen- 
cyą i dobrem i ehęciami, w ielkie usługi k ra ­
jow i oddać mogą. L iczba kradzieży znacznie 
się zm niejszyła, w lesie rzadko sio zdarzy 
spotkać pieniek od skradzionego drzew a. — 
Cóż to za postęp by łby  w kra ju  naszym, gdy­
by' każdy był pewnym  swej własności.

W  spraw ach cywilnych, w iele to dawniej 
kosztowało, odzyskać m ałą naw et w ierzy tel­
ność; koszta odzyskania, policzywszy w ydat­
ki na koszta różne, podróż i t. d., k ilkakroć 
czasem przew yższały w artość odzyskanćj na­
leżności, dziś to  wszystko w krótkim  czasie 
bez kosztów załatw ionem  być musi. T rzeb a  
tylko, ażeby posady sądu gm innego, a p rzy ­
najm niej samych sędziów i ich zastępców, 
były  obsadzone ludźmi in teligentnem i i ucz- 
ciwemi. D la  tego na to k ładę nacisk, iż s ły ­
szałem wielu m ajętniejszych właścicieli, od­
zyw ających się, że niepodobna ażeby oni o-
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barczali się pracą., że będą starali zrzucić się 
z urzędów i t. d. Czyż Ci panowie, jako na 
większych przestrzeniach gospodarujący i wię­
cej doznający dobrodziejstw nowych praw, 
mieliby od wszystkiego się usuwać, mieliby 
żądać, ażeby ubożsi, na jednej wsi gospoda­
rujący, dla nich się poświęcali; wszakże Ci 
ostatni, nie mają nawet stosownego funduszu 
na utrzymanie rządzcy, któryby za nich pro­
wadził ster gospodarstwa, ci rzeczywiście na­
rażają byt swych rodzin dla dobra ogółu, i 
oni to sami mają dźwigać ten ciężar? Nie, 
panowie! kto ouee z was używać dobrodziejstw 
tej instytucyi, powinien sam się własną pra­
cą przyłożyć dojój utrzymania; każdy zacny 
obywatel kraju za najświętszy poczytywać so­
bie winien obowiązek, ażeby wszelkieini si­
łami podtrzymać to, co na podniesienie mo­
ralności i dobrobytu kraju wpływać może.— 
Jak się tak od wszystkiego usuwać będziemy, 
to jacyż ludzie sprawiedliwość wymierzać nam 
będą? Wreszcie czem większe kto obszary 
posiada, czem więeój ludzi potrzebuje, czem 
trudniój mu samemu dojrzeć rozległych pól 
i lasów, tern więeój zależeć mu powinno na 
moralności ludności, z którą, z samej natury 
rzeczy, koniecznie styczność mieć musi, po­
winien więc starać się sam bezpośrednio wpły­
wać na podniesienie tej moralności.

Weźmy na uwagę, że jakkolwiek dziś ży­
jący mieszkańcy kraju, tylko z bojaźni strzedz 
się będą występków, to już następne pokole­
nie, nie patrząc na codzienne kradzieże ro­
dziców, widząc że ci na swą pracę raehują- 
przyzwyczają się do tego przekonania, że tyl­
ko praca i oszczędność, byt ich podtrzymać 
mogą. A na tern całe społeczeiistwo zyskać 
koniecznie musi, raz przez przybytek wielu 
rąk do pracy, drugie—przez zapewnienie spo­
kojnego posiadania tego na co się zapracuje,

S ....

T eatra am atorskie na prow incyi.

Śledząc troskliwie każdy objaw ruchu umy­
słowego i socyainego naszych miast prowin- 
cyonalnych, niepodobna bez zewnętrznego za­
dowolenia nie zauważyć, że objawy te, tak 
rzadkie dotychczas i nie wychodzące zwykle 
po za obręb pewnych uprzywilejowanych kó­
łek, rok-rocznie przyjmują coraz więcej ogól­
ny charakter, wychodzą z poprzednich krę­
pujących je granie i rozbudzają coraz wię­
cej życia w uśpionem prowincyonalnem spo­
łeczeństwie.

Jednym właśnie z najważniejszych i naj- 
bardziój pocieszających faktów w tym nowym 
a pożądanym kierunku są teatra amatorskie 
i wzmagający się ruch literacki. Niedawne 
to jeszcze czasy, kiedy żadnemu z naszych 
miast prowincyonalnych nie śniło się nawet 
posiadać swego własnego pisma, które łatwiej 
mogłoby wnikać w potrzeby miejscowego spo­
łeczeństwa i zajmować się wyłącznie jego 
sprawami. Niektóre uprzywilejowane kółka, 
zadawalniały się prenumerowaniem pism war­
szawskich, po większój części tygodniowych
i illustrowanych; reszta zaś obchodziła się ja ­
koś bez umysłowego pokarmu, nic czując na­
wet pociągu do zadrukowanej bibuły. Dziś 
istnieje już, dzięki Bogu, o własnych siłach 
kilka pism w główniejszych miastach naszego 
kraju, dając tem dowód, że letarg, w którym 
zostawały nasze prowincyonalne społeczeń­
stwa, został wreszcie przerwany.

Pod tym względem wielką zasługę ma ten, 
kto dał inieyatywę pierwszemu teatrowi a- 
matorskiemu na prowincyi. Wystąpić bowiem 
z projektem nowym, który niezgodny z przy • 
jętym dotychczas regulaminem towarzyskim, 
mógł sprowadzić na jego autora tysiące nie­
przyjemności i zrobiwszy fiasco, groził mu 
śmiesznością w obec miejscowej inteligencyi, 
na to potrzeba odwagi i mocnego przekona­
nia o pożyteczności podjętój sprawy. Śmiało 
rzec można, że przełamanie pierwszych lo­
dów koteryjnych, uprzedzeń, niechęci, wy­
magań niestosownych, wreszcie przeszkód ma-

teryalnycli — może stanąć na równi z naj- 
zręczniejszemi negocyaeyami, jakie udało się 
przeprowadzić pierwszorzędnemu dyplomacie 
w’ Europie. Jeżeli zaś weźmiemy na uwagę 
i to, że sam inieyator nie był z professyi 
dyplomatą, mógł więc swojem postępowaniem 
tworzyć sam sobie trudności, to musimy przy­
znać, że należało mu się za to uznanie, choć­
by nawet rezultat nie odpowiedział wymaga­
niom. Pomimo tylu przeszkód, pierwsza pró­
ba na tem polu nie przebrzmiała bez echa. 
Czy stało się to skutkiem zajęcia się nowo­
ścią, czy skutkiem chwalebnej w tym razie 
emulacyi, czy też dlatego, że przedstawienia 
te po większój części miały cel dobroczynny, 
twierdzić nic na pewno nie można, prawdo- 
podobniój bowiem każde z nich miało swoje 
odrębne przyczyny, zależne od miejscowości, 
w którój były dawane.

Pozostawiając na stronie pobudki, przy­
patrzmy się lepiej ich rezultatom. Większa 
część naszych miast prowincyonalnych od nie­
dawnego czasu urządza corocznie po parę ra­
zy nawet widowiska amatorskie, które przy 
szczupłych środkach i zasobach udają się naj- 
zupełniój, przynosząc często korzyść tak zna- 
czną, jakiój w inny sposób z danej miejscowo­
ści na tenże sam cel wydobyć by nie można. 
Ileż Domów Bożych, szpitali, ochronek, ofiar 
pożaru lub powodzi, niezamożnych uczniów 
i różnych instytucyj dobroczynnych korzysta- 
ło_ z tych przedstawień—zliezyć nie podobna. 
Nie jest to przecież jedyna dobra strona te­
atrów amatorskich. Kto wierzy w dobro­
czynny wpływ teatru w ogóle na rozwój umy­
słowy ludzkości, ten musi przyznać, że teatr 
amatorski na prowincyi ma pod tym wzglę­
dem potrójną zasługę: 1° działa dodatnio
na zbierającą się publiczność, która nie obyta 
zwykle z tego rodzaju rozrywką (mówię tu o 
mniejszych powiatowych miastach), tóm łat- 
wiój się nią przejmuje; 2° daje pole amato­
rom nie tylko do rozwinięcia w sobie zdol­
ności umysłowych, lecz także do zapoznania 
bliżej siebie i publiczności z utworami na­
szych pisarzy; 3° ma tę wyższość nad tru­
pami prowincyonalnemi, że nie potrzebuje 
się uciekać do przedstawiania płaskich fars 
lub operetek, dając tem samem dobrą i po­
żyteczną strawę umysłową, a bynajmniej nie 
zmniejszając swego wpływu. Zresztą — zby- 
tecznóm byłoby przywodzić tu wszystkie mo­
ralne korzyści teatrów amatorskich, są one 
jasne i nie potrzebują gołosłownych komen­
tarzy. Oby tylko zatrzymując to wszystko, 
co jest w nich dobre i wzniosłe, starano się 
nadał usuwać niektóre jeszcze ciemne punkta, 
pochodzące z zastarzałej koteryjności i źle 
pojętych obowiązków obywatelskich, a bę­
dziemy mogli śmiało powiedzieć, że nie na 
próżno straciliśmy kilka wieczorów na wyu­
czenie się roli. Dr. A- w D - -

Surawozdanie tygodniowe.
Gdańsk, d. 11 Listopada 1876 r.

Powietrze w bieżącym tygodniu przyjęło 
charakter zimowy, w niedzielę i poniedziałek 
padał śnieg, w wtorek był mróz, który od 
dzisiaj jeszcze nie zwolniał. Wody w skutek 
tego loclein się pokryły i kommunikacya na 
niój cokolwiek się utrudniła. Ze względu za­
wieszenia broni wojujących na Wschodzie 
handel zbożowy, a szczególniój w Anglii bar­
dzo zwątlal, pomimo, że dowozy były słabe. 
Konsumcya pszenicy tamże zostanie zawsze 
wielka, młynarze jednakowoż ostrożnie kupu­
ją, ponieważ czekają na płynące ładunki z 
morza Azowskiego i Kalifornii. I  wywóz 
pszenicy z Moskwy południowej do Anglii 
się poruszył i obliczono obecne ładunki na 
wodzie na 350,000 kwarterów. Targi na psze­
nicę krajową i zagraniczną były bez interesu 
i ceny o 1 szyi. się obniżyły, chociaż oddaw­
cy na pewnem trzymały się stanowisku. Tar­
gi Londyńskie były bez najmniejszego intere­
su, w środę musiano o 1 szyi. niżej sprzeda­

wać. Berlin z początkiem tygodnia był wąt­
łego usposobienia, dopiero późniój cokolwiek 
stalszy na pszenicę i żyto.

Usposobienie targu n aszego  p szen icznego  by.- 
ło w tym tygodniu poczęści wskutek poko­
jowego załatwienia sprawy Wschodniój bar­
dzo spokojne i ogólnego pokupu nie było 
wcale, ponieważ przy teraźniejszym stanie cen 
sprzedaże zagranicą są nie możebne. Małe 
też tylko dowozy sprawiły, że ceny nie wię­
cej, jak o 1—2 Marek na tonie się obniżyły. 
Ceny ż y t a  krajowego i ruskiego utrzymały 
się w stanie zeszłotygodniowym. J ę c z m i e ń  
również pozostał bez zmiany.

Gatunek zbo­
Tona z 2000! K orzec
fun . celnych W aga W arszaw ski
=  2442 fun. holenderska w aga pudo­ża. pudowych wa.

m arek funtów Hub. i kop.
242 f.

P szen ica od do od do od dojara i czerw. 195 201 128 136/i 7.45 7.67
jasno koloro­
wa i pstra . 200 202 127/s 130 7.63 7.71
szklista . . . 202 204 127 1372 7.71 7.78
wysoko pstra
szklista . . . 206 208 137» 137* 7.86 7.94
biała . . . . 206 207 130 131 7.86 7.90

Zyto 232 f.
krajowe . . . 172 179*0 120 128 6.30 6.58
ruskie porosłe 150 154*/2 119 119/30 5.50 5.66
ruskie zdrowe 157 I6OV2 119 127* 5.76 5.88

Jęczmień 202 f.
czterorzędny. 140 145 105 112 4.47 4.62
dwurzędny. . 150 164 110 117 4.78 5.21

Groch 262 f.
średni . . . . 148 150 — — 5.12 5.21
wrący . . . . 152 155 _____ — 5.29 5.42
B ó b .... . . . . . . . . — 165 __ ____ ___ 5.83
W y k a .... . . . . . . . . — 145 — — — |5.00
Banknoty rossyjskie Marek 259,20 za 100 rs 

M. Baranowski & Comp.

M iejsco w e sp ra w ozda n ie  ta r g o w e .
Płock, d■ 14 Listopada• Pszenica rs. 6.50 

do 6.75; żyto rs. 5.00—5.10; jęczmień 4.20 
—4.50; owies rs. 2.70—2.85; groch rs. 4.20 
do 4.65; gryka rs. 3.20—3.30. Za p a r ę  na 
ł-go Marca rs. 11.25.

Kursa Giełdy W arszawśkiej s d- 11 b• m. 
Listy Zastawne 4 °/° rs. 97.30—97.00, kupon
kop. 154‘/ 9; Listy Zast. 5 °/° rs. 90.40------- ,
kupon kop. 1931/is; Listy Likwidacyjne rs. 
80.80 — 80.50, kupon kop. 1777/ 9- Be r l i n  
130 °/o, 117.

T E L E G R A M Y .

W iedeń, 11 listopada. Z tureckich kół sły­
chać, że Porta podniosła cały szereg zarzu­
tów przeciw projektowi kouferencyi i pole­
ciła swemu ambasadorowi w Londynie aby ta­
kowe przedstawił.

Londyn, 11-go. „Morningpost“ donosi iż za­
wiadomienie o urzędowem przyjęcju ze stro­
ny Rossyi angielskich propozycyi co do kon- 
ferencyi nadeszło wczoraj od ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Zimony, 11-go. Wyjazd Czerniajewa został 
odłożony, dopóki Najjaśniejszy Cesarz Rosyj­
ski pozwolenia na to nie udzieli. Wszyscy 
rosyjscy ochotnicy będą podzieleni na dwa 
oddzielne korpusy, z których jeden formuje 
się w Belgradzie, drugi w Semen dryi. Do 
Kłodawy przywieziono pontony w celu ułat­
wienia w danym razie przejścia wojskom ru- 
muńśkim. Wiadomości ze wszystkich obozów 
powstańczych w Bośnii stwierdzają, iż tam 
kroki nieprzyjacielskie nie ustają, gdyż ani 
pułkownika Despotowicza, ani innych do- 
wódzców nie zawiadomiono o zawarciu i roz­
ciągnięciu do powstańców zawieszenia broni. 
W  Bośnii spadły wielkie śniegi.
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Dziś rano zimna stopni 3 (pogoda).

T e a t r .  — Dziś, po raz pierwszy: „NASI*1, 
komedya w 5-u aktach, przez W . Hrabiego 
Bobrowskiego.o

OGŁOSZENIA.
P rz y b y ła  na  krótki c z a s  z Berlina  do m. P ło c k a

KOZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby. 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Horowicża na Szerokiej ulicy, pod JV2 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ćj rano do Gój wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 O— 9

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

77 Z C 3-O ID -A - cc

zawiadamia, że sprowadził do sklepu tran ­
sport świeżej BRY NDZY W ĘGIERSKIl-CJ, 
którą sprzedaje funt po kop. 40. 515

SKŁAD MATERYAŁĆW APTECZNYCH i FARB

r . S S A B R A t S
W PŁOCKU.

zawiadamia że wynajmuje

Lornety teatra lne,
za złożeniem wadium, na spacery i do teatru. 

818 0—9

W  dobrach W O L A  STA RA , pow. R y­
pińskim, mila od miasta Sierpca jest do sprze­
dania d w i e ś c i e  m e n d l i  t r z c i n y  do wybi­
jania sufitów. Wiadomość u właściciela we 
wsi W ola Stara, stacya pocztowa Sierpc, lub 
w biurze Redakcyi. 848 3—2

P R O P I N A D T A
do wydzierżawienia natychmiast lub od Nowego-Roku 
we wsi Trzciance W ielkiej, pow. Lipnoskim, w blisko­
ści Dobrzynia nad W isłą, składająca się z dwóch kar­
czem, położonych na 2-ch oddzielnych traktach z Do­
brzynia do Sierpca i z Dobrzynia do Bielska, tamże 
jest rezydeneya Sądu Gminnego V-go Okręgu, gdzie 
może być z korzyścią utrzymywana traktyernia z ba- 
waryą. O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
u właściciela, w Trzciance W ielkiej. 850— 3— 1

do s p r z e d a n i a

JP-A-IEŁA. I C O l s T I
gniady i siwy zdatne do wyjaż- 
du i roboty, wraz z bryczką i po- 
trzebnemi zaprzęgami, za bardzo 

przystępną cenę. Wiadomość w Magazynie 
Mebli przy ulicy Grodzkiój, pod Nr. 37 na 
1-szem piętrze. 837—3—2

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że 
MAGAZYN MEBLI I LUSTER oraz Skład MASZYN 
DO SZYCIA i t. p., dotychczas do Lewina Ze­
mana przy ulicy Grodzkiój, pod Nr. 37 na­
leżący, ja  niżój podpisany nabyłem, i od dnia 
dzisiejszego pod moją firmą tenże Magazyn 
istnieć dalej będzie. Starać się będę tak przy- 
stępnemi cenami, jak  również dobrocią Towa­
rów i punktualnem dostarczeniem, Szanowną 
Publiczność zadowolnić. Ceny od dnia dzi­
siejszego na wszelkie towary ustanowione zo­
stały w sposób dotychczas niepraktykowanie 
przystępny. Magazyn w tem samem miejscu 
gdzie był dawniej pozostanie nadal. Repe- 
racye wszelkich Maszyn do szycia za bardzo 
przystępne ceny w Składzie moim się usku­
teczniają, jak  również wszelkie przybory po­
jedyncze do wszystkich systemów Maszyn na­
bywać można. 836—3—2

J. KIRSZTEIN.

OSTRZEŻENIE.
Dnia 31-go z. m. w podróży z Płocka do 

Niemczewa skradziono mi walizę z rzeczami, 
w którćj był SOLA WEKSEL na  rs .  3 0 0  z wy­
stawienia żony rnojój M aryi Malinowskiej, a 
in blanko żyrowany przez panią Augustę Kun- 
kel wraz z upoważnieniem. Upraszam o nie 
nabywanie takowego, albowiem jako zagubio­
ny wszelką wartość stracił, a ostatnia cessya 
na rzecz nieprawego posiadacza zrobiona, u- 
ważaną być musi za fałszywą.

Łaskawy znalazca raczy zawiadomić Redak- 
cyę Korrespondenta Płockiego.
844—3— 3 JÓ Z E F  M A LIN O W SK I.

M I  L I M S K■ " " ' Ł
świeży do picia, poleca

SKŁAD M ATERYAŁÓW APTEC ZN YC H
j ^ E /A P N E R A  W  ^ Ł O C k U .

832 0—5

do wynajęcia

h  13 h  31 i  11 I W
składające się z 1 salonu, 1 sypialni i przed­
pokoju, przy ulicy Szerokiej w domu p. Luli 
pod Nr. 5. ' 845—3—3

Nowo nabyty M AGAZYN M E B L I,L U S T E R  
i SK ŁA D  MASZYN do szycia 

pod firmą.

U E11S2TE1I
przy  ulicy Grodzkiej, pod Nr. 37 w Płocku.

Ma zaszczyt donieść Sz. Publiczności mia­
sta i okolicy, że otrzymał znaczny transport 
różnych Mebli, jako to,: Szafy , K redensy ,  Komo­
dy, Garnitury ,  T u a le ty  i t. p., a także znaczny 
transport K rzese ł  p ra w d z iw ie  W iedeńsk ich  róż­
nych Nowych, bardzo praktycznych fasonów, 
jako też L u s t ra  rozmaitego gatunku i wielko­
ści, które po cenach bardzo umiarkowanych 
sprzedawać będzie. Ceny luster od dwóch 
lubli i wyżój. 851—6— 1

|  KOM UNIA PAROWA
wymłacająca na godzinę około 15 korcy 
zboża jest do wynajęcia, pod nadzorem 
maszynisty, pod korzystnemi warunkami.

Zamówienia przyjmuje Ad v .  Holsz te in  
mechanik, przy ul. Dobrzyńskiój Ni 99. 

853 0— 1

Powróciwszy z W arszawy, gdzie zwiedzając pierwszo­
rzędne Magazyny, zaopatrzyłam się w najświeższe mo­
dele tujnik i rozmaitych przedmiotów krawiecczyzny 
damskiej. Mam honor polecić się Szan. Publiczności, 
że tak nadal, jak dotąd przyjmuję i wykonywam jak  
najsumienniej i po zniżonych cenach, oraz udzielam  
lekcye kroju po 2 złote za godzinę. Mieszkam w do­
mu p. Flatau, na 2-iem piętrze, N-er 12 nowy, ulica 
Kollegyalna. 852

______ Emil,ja Morzycka.
W folwarku KOBUSZYN pow. Mławskim 

j e s t  do  s p r z e d a n i a

SIECZKARNIA
fabryki E w a n sa ,  w zupełnie dobrym stanie, 
wiadomość u właściciela, na gruncie.

854___________________________2 - 1

do w y n a ję c ia  z a ra z

l
przy ul. Grodzkiej w domu Lewina Zemana, 
gdzie Skład Maszyn do szycia. 839—3— 3

Dom. Brąclmówko
pod Chełmżą (Culmsee), stacya kolei żelaz- 
nój T o r u ń ,  ma każdego czasu na sprzedaż 
B uha je  A m ste rd am sk ie  (holenderskie) różnego 
wieku i przyjmuje zamówienia na c ie l e t a  czy ­
s te j  krwi w cenie 15— 20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ofiaruje nadto lokomobiie  o sile 
8-iu koni w bardzo przystępnój cenie.

728 ' 0 - 9

SKŁAD GŁÓWNY WYROBÓW

Z J E D N O C Z O N Y C H  Ś L U S A R Z Y
w  W A R SZ A W IE

ulica Miodowa 482 (6 nowy), w domu W-go Mrozowskiego.
Posiada znakomity zapas o k u c ia  do drzwi i okien, zam k ó w  i sp ręży n  do drzwi, sz a f  

o g n io trw a ły ch ,  łó ż e k  że laznych  s k ła d a n y c h ,  w a g  d ecy m aln y ch ,  w ózków , w e lo c y p e d ó w  dz iec innych ,  
p o s tu m en tó w  do um ywalni ,  z a t r z a sk ó w  do drzwi,  k łódek ,  w y ro b ó w  o s t ro g a r sk ic h  i  t .  p., po ce­
nach przystępnych. 687. 26— 10

W ydawca Z. R o śc iszew sk i .  Josiioueiio U,eH3ypoio. — HeMarano Brh II-iou,ko3 ryóepncicoii TmiorpaijńH. Redaktor odpowiedzialny J. Dunkę


